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(lóniseayta z francusk iego  MARYA SEOENY.
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A sp rz e c iw ia ć  s ię  m u  n ie  ch c ia łem  i  nie  
m o g łem . D ziw n a  p o w a g a  i w ła d z a  w y d z ie la ła  
s ię  z  teg o  m a łe g o , c h u d e g o  cz ło w iek a , z a c h o ­
w u jąceg o  s ię  z a w s z e  z  ta k a  e n e rg ia  i tak tem . 
1 k ied y  p o m y ślę  o w ła d z y  i w ra ż e n iu  ja k ie  w y­
w ie ra ł n a  o b ecn y ch , w ie rzy ć  n ie  m o g ę , ż eb y  
zg in ą ł w  w a lc e  z  jak im  śc ig an y m  zb ro d n ia rz em , 
i  te raz , k iedy  s ie d z ę  p rzy  b iu rk u  sw o fem  za ję ty  
p isan iem , m am  c ią g le  w rażen ie , ż e  d rzw i się  
n a g le  o tw o rzą , D alioti w e jd z ie , u s ią d z ie  b ez  
s ło w a  w  fo te lu  i z a p a li p a p ie ro sa .

W łó częg a .

K iedy w ię c  o d d a łem  n o ta tk ę  w  rcd sk cy i, w y­
sz e d łe m  p rę d k o  i w sk o czy łem  d o  au to m o b ilu . 
A le ź d z iw io n y  z o s ta łe m , k ied y  p o zn a łem , ż e  
szo fe r k ie ru je  s ię  in n ą  s tro n ę  n iż  R an ey .

D alton  by ł m i p o w ie d z ia ł:
A u tom ob il o d p ro w ad z i c ię  tu ta j:

U w aża łem  w ięc  z a  zb y teczn e  in fo rm o w ać  
sz o fe ra  c o  d o  p o w ro tn e j m o je j d rog i. A le te ra z  
w id z ia łem , ż e  ź le  uczy n iłem , sp u śc iłe m  w ięc  
szy b ę  i z a w o ła łe m :

-  P ro s z ę  n a ty c h m ia s t w ra c a ć  d o  R ain ey ł
-> N iech  p a n  ta k  n ie  k rzy czy  g ło śn o  -  o d ­

p o w ie d z ia ł, sp o k o jn ie  szo fe r . -  M am y je szcze  
c z a s  p o w ra c a ć  d o  R a łn c y l

-  G dzież  m n ie  w ie z ie c ie ?
-  D o p a n a .
-  W tej ch w ili p o licy an t ja k iś  ruchem  ręk i 

w s trz y m a ł au to m o b il. S zo fe r p o ch y lił s ie  lekko  
i  w y rzek ł p ó łg ło sem ,

-  ja d ą  z a  n a m i. Z aw io zę  w ięc  p a n a  na 
u licę  A ssa s , T am , z a p ła c i m n ie  p a n  i w ejdzie  
d o  s i e b ie  T en , k tó ry  n a s  g o n i b ęd z ie  ch c ia ł 
z  p a n e m  m ó w ić  i z a d zw o n i d o  p a n a  m ie sz k a n ia . 
N a  p ie rw sz y  d ź w ię k  d z w o n k a  w y sk o czy  p a n  
o k n e m  n a  u licę  i p o b ieg n ie  do  p ie rw sze j k a ­
w ia rn i n a  ro g u . T am  z a c z e k a  p a n  na  m n ie

Z ro z u m ia w sz y  k a ż d e  s ło w o  o d p o w ie d z ia łe m : 
„D obrze*  i n a ty c h m ia s t p a trz e ć  z a c z ą łe m  p rzez  
ty ln e  o k ien k o  p o ja z d u . U jrza łem  rzeczy w iśc ie  
ja k iś  au to m o b il, k tó ry  n a s  śc ig a ł.

W  k ilk a  chwU p ó źn ie j z n a leź liśm y  s ię  na  
u licy  A ssas .

Z esk o czy łem  p ręd k o , p o d a łem  s re b rn a  m o n etę  
sz o fe ro w i, k tó ry  ją  w z ią ł i u d a ł, że  m i w ra c a  
ja k ie ś  d ro b n e  p ien iąd ze . Ale ró w n o c z e śn ie  w c is ­
n ą ł  m i do  ręk i m a leń k i k luczyk . W szed łem  do 
d o m u , o tw o rzy łem  d rzw i k lu czy k iem  i c zek a łem .

P ra w ic  n a ty c h m ia s t roz leg ł s ię  d źw ięk  
d zw o n k a .

W ó w c z a s  p o b ieg łem  do  o k n a  i z  ła tw o śc ią  
p rz e sz k o c zy łc m  je . 'o b ie g ie m  p o tem  d o  k a w ia rn i 
n a  ro g u  la k , ja k  rtń w s k a z a ł  szo fe r  i uk ry ty  z a  
ro z ło żo n y m  d z ien n ik iem  c z e k a łem  n a  jeg o  p rzy ­
by c ie .

P o  u p ły w ie  p ię tn a s tu  m inu t sz o fe r  m ój nad* 
je c h a ł w s ia d łe m  w ię c  i p o sp ie sz y liśm y  d o  Rai- 
ney . Ku m o jem u  źd z iw ien iu  szo fe r  n ie  p o d w ió z ł 
m n ie  do  w ilii, ty lk o  n a  ró g  u licy , d o  ja k ie jś  re- 
s ta u ra c y i m a leń k ie j g d z ie  zn a la z łem  D allona  z a ­
ja d a ją c e g o  z  ap e ty tem .

-  1 c ó ż ?  -  z a p y la ł m n ie  led w ie  u s iad łem  
p rzy  n im , w  m ałe j o d o so b n io n e j sa lc e .

-  O d d a łem  n o ta tk ę . A ie p rzy b y w am  tro ch ę  
p ó ź n o  b o  ś c ig a n o  n a s .

W  k ró tk ich  s ło w a c h  o p o w ied z ia łem  m u 
z a jśc ie .

-  T o  p raw d o p o d o b n ie  re p o rte r  z  „B urzy*  -  
o d p o w ie d z ia ł D alton . -  N ie m o g ą c  z n a le ś ć  m o r­
dercy ,. c h c ia łb y  w  sw e j rę c e  trzy m ać  ch o ćb y  
d e te k ty w a . S łu ż ą c y  m ój k a z a i  ci c z e k a ć  w  k a ­
w ia rn i n a  ro g u . b o  tani! n ic  z a g lą d a ją  n igdy  
d z ie n n ik a rz e . N iem a ta m  te lefonu .

-  A le g d y b y  byli g o n ili z a  n im ?
-  N ie g o n i s ię  n ig d y  p u s te g o  au to m o b ilu . 

G dyby ta k  s ię  s ta ło , sz o fe r  n d a je  s ię  d o  p ie rw ­
s z e g o  p o s to ju  i ta m  g o  n ik t ju ż  n ie  ro z e z n a .

-  C o b ą d i „B urza*  z n a  te ra z  fw ój a d re s .
-  P h il  D ziś, c zy  ju tro  -  n ie d b a le  w y rzek ł 

Dalfor. -  C zy to  n ic  w sz y s tk o  Sedno.
W  p ó ł g o d z in y  p ó źn ie j w y sz liśm y  z  re s ta u -  

racy i.
-  U czyn ię  ci je d n ą  u w a g ę  -  o d e z w a ł s ię  

D alton . -  leże li b ę d z ie sz  z m u sz o n y  m ó w ić  do

m nie , m ó w  iy lko  rzeczy  n a jp o trz e b n ie jsze , jeże li 
za ś  m o ż e sz  zam ilk n ą ć , lep ie j s to k ro ć  będzie .

S z liśm y  w ięc  w  m ilczen iu  p rzez  d łu g ą  u licę  
o rzy o zd o b fo n ą  z  o b y d w u  s tro n  łsd n e m i w illam i. 
S p o strzeg łem  w  k o ń cu , Łn do m y  s ta ją  s ię  (coraz 
rzad sze . W k ró tce  z n a le ź liśm y  stę  p o z a  R ainey , 
n a  d ro d ze . P o  ja k im ś  c z a s ie  d o s trz e g liśm y  h a n ­
g a r  a  p rzy  n im  n iew ie lk i p a w ilo n . O d gad łem , 
ż e  m u s i to  b y ć  m ie jsce  z a m ie sz k a n ia  Jerzego  
D a m b k u s a , a w ia to ra . P a w ilp n  ten  s ta ł  sam o tn ie , 
p o ś ró d  pól. O tacza ł g o  w o k o ło  m u r ś red n ie ] w y­
so k o śc i. H a n g a r  p rzy leg a ł d o  m uru , p a w ilo n  z r s  
w z n o s ił s ię  ó ja k ie  s to  m e tró w  o d  b ra m y  w e j­
śc io w ej.

P o  d rug ie j s tro n ie  d ro g i by ł k rz a k  g ęsiy  
b a rd z o  i roz łożysty . P o sz liśm y  s ię  ta m  u k ry ć . 
D alto n  m ilcza ł zaw z ięc ie , a  ja  ró w n ież  s ta ra łe m  
s ię  g o  n a ś la d o w a ć , ja k  d w a  n ie ru c h o m e  c ien ie , 
c z e k a liśm y  z  g o d z in ę  w  g ąszczu  k rz a k a . N agle , 
u s ły sz e liśm y  g łu ch y  te śk o f  z a m y k a jący ch  s ię  
d re w n ian y ch  d rzw i -  p e tem  dob ieg ł n a s  d źw ięk  
czy sty  i d o n o śn y  i w  końcM fu rtka  o g ro d u  
zg rzy tn ę ła  n a  z a w ia sa c h . T en , k tó ry  je  o tw iera! 
czynił to  z w ie lk ą  o s tro ż n o śc ią  b o  zg rzy t s ię  
p rz e d łu ż a ł s tłu m io n y .

N a k o n iec  n a  d ro d z e  roz leg ły  s ię  p o w o ln e  
u d e iz c ::iz  k o p y t k o ń sk ic h

P o ch y liłem  s ię , s ta ra ią c  sśę d o jrzeć , n ie  b ę ­
d ą c  o d k ry ty m , c o  s ię  d z ie je  n a  d rodze .

D o strzeg łem  cz ło w ie k a  p ro w a d z ą c eg o  k o n ia  
z a  uzdę . Z a m k n ą ł fu rtk ę  z  w ie lk im  s ta ra n ie m , 
w sk o czy ł la  s io d ło  i o d je c h a ł p o w o li. L ecz  po 
u p ływ ie  d w u  m in u t d o b ieg ł n a s  ten ten t g a lo p u ­
ją c e g o  k o n ia .

~  /Teraz m a m y  p a rę  ch w il w o ln o śc i -  w y ­
sz e p ta ł n a re sz c ie  -  D alton , N ie s ą d z ę , ab y  o  tej 
p o rze  p an  je rz y  D aim bleuse w y jech a ł ty lko  n a  
k ró tk ą  p rz e c h a d zk ę ,

-  C zy je s te ś  p ew n y m , ż e  to  byt je rzy  D am - 
b le u s e ?  - z ap y ta łe m .

-  O h i -  w  z u p e łn o śc i I
-  N a jw id o czn ie j p ra g n ą ł z a c h o w a ć  s ię  c ich o .
~  O h ! łb  n ie  d ia  n a s . I ta k ż e  n ie  d la  m ie­

sz k a ń c ó w  ffóirfeyj k tó rzy b y  n ie  m ogli d o s ły sz e ć  
ze  sw o ic h  d o m ó w  z g rzy tu  furtk i, a n i tenćentu 
k o n ia . T a  o s tro ż n o ść  z a c h o w a n ą  by ł?  d la  k o ­
g o ś , k tó ry  s ię  o b e c n ie  zn a jd u ję  w  paw ilo n ie . 
A ja  s ię  ju ż  u p ew n iłem , je d n a  ty lko  o so b a  z n a j­
d u je  s ię  w  p a w ilo n ie  ~  s łu żący .

-  S łu ż ą c y ?
-  T ^ k . Jerzy D & nibkuse  n ie  życzy  so b ie  aby  

d łużący  jego  w ied z ia ł, iż  tej n ocy  w y je ż d ż a ł n a  
k o n iu . A h! m ru k n ą ł D alton . N ie b a rd z o  lo  p rz y ­
jem n ie  s ie d z ie ć  b ęd z ie  z a  tym  k rz a k ie m  p rz e z  
dw ae godziny , t a k .  m ó j k o c h a n y . N ajm nie i d w ie  
godziny , je d n s  m ie jsc o w ść  g d z ie  p ra w d o p o d o ­
b n ie  Udaje się  ‘e rzy  D am b leu se , z n a jd u je  się  
o c z te rn a śc ie  k ilo m e tró w  s tą d , n d ru g a  ó pięt 
n a śc ie . K o ń  feg o  je g o  je s t d o b ry . A le n ie  zrob i 
w ięce j ja k  p ię ^ ia śc ic  k ilo m e tró w  n a  godzinę . 
Trzeba tak że  d o liczy ć  jeg o  z a trz y m a n ie  s ię  tam .

U m ilkł n a  c h w ilę  i z n o w u  m ó w ił da le j.
-  Czy z a trz y m a  się  tam  k ró tk o , czy d łużej ?  

O to co  Dyn: b a rd z o  c h d s ł  w ied z ieć .
S p o jrz a ł n a  z e g a re k  i rm u k n ą h
-- Jest d z ie s ią ta  g o d z in a . M usim y tu  czek ać  

d o  pó łnocy . Czy c h c e  c i s ię  s p a ć  ?
O p o w ie d z ia łe m , ż e  w c a le  n ie  b v łem  je szcze  

sen n y . R zeczy w iśc ie  u m y s ł m ój by ł zap rzą tn ię ty  
ta jem n icam i tej n o cy , ż e  s e n  byt o d em n ie  b a rd zo  
da lek i.

-  D c s k o n a k  -  o d p a rł D alton . -  W  tak im  
raz ie  ja  z a s n ę  T y  p iln u j d ro g i. O pó łnocy , jeżeli 
d o tą d  n ie  w y d a rz y  s ię  n ic  n o w eg o , o b u d z isz  
m nie.

-  D obrze.
W y c iąg n ą ł s ię  n a  tra w ie  i w k ró tce  z a sn ą ł 

g łęb o k o , ja  z a ś  s ie d z ia łe m  b e z  p o ru sz e n ia . P o  
u p ływ ie  g o d z in y  m o ż e  d o s ły sz a łe m  k ro k i n a  
d ro d ze . W ychy liłem  s ię  z  k rz a k ó w  i zo b aczy łem  
s ta re g o  c z ło w ie k a , p o c h y lo n eg o  n isk o , w  ła c h ­
m a n a c h  ni g rzb iec ie . Z a trzy m ał s ię  p rz e d  d o ­
m em , u s ia d ł p o d  m u rem  i z d ją ł to rb ę , k tó rą  
m ia t z a w ie s z o n ą  n a  szy ji. W yjął z  n iej c o ś , czeg o  
d o b rze  d o s trz e c  n ie  m o g łem  -  z a p e w n e  k a w a ­
łek  c h leb a , i je ś ć  za c z ą ł. S k o ń c z y w sz y  w y c ią ­
g n ą ł s ię  n a  z iem i i z a sn ą ł.

O b se rw o w a łe m  sk ru p u la tn ie  w sz y s tk ie  jeg o  
ruchy . L ecz  n ie  u zn a iem  z a  p o trz e b n e  b u d z ić  
D a llona . ż e  ja k iś  w łó częg a  śp i pod  m u rem  p a ­
w ilo n u  n o  p u b liczn e j d ro d ze .

N ic s ię  n ie  p o ru sz a ło  w o k o ło  n a s . N aw et 
w ia tr  n a jlż e jsz y  n ie  p o ru sz a ł liśćm i k rz a k a , p o d  
k tó ry m  b y liśm y  ukryci,

C z a s  u p ły w a ł w  n ie z m ą c o n e j n iczem  ciszy . 
T o  c z u w a n ie  b e z o w o c n e  sp rz y k rz y ło  m i s ię

w  k o ń cu . Z ap o m n ia łem  o ta jem n icze j sp ra w ie  
s e n a to ra  P o f r re r  i m y śleć  z a c z ą łe m  o sw o im  
sp o k o jn y m  sy p ia ln y m  p o k o ju , o św ie tlo n y m  je­
d n ą  d y sk re tn ą  b -tn p k ą . I p o m y śla łe m  ta k ż e  o  n ie ­
p o k o ju  m o jeg o  s łu ż ą c e g o , k tó reg o  d łu g ą  m o ja  
n ie o b e c n o ść  n ie m a ło  d z iw ić  m u s ia ła .

N ag le  u s ły sz a łe m  ja k iś  sz m e r w  o d d a li. P o  
k ró tk im  c z a s ie  ro zp o zn a łem , ż e  to  ten ten t k o n ia . 
W yciągną łem  z e g a re k  i z  Iry d em  d o p a trzy łem  się  
k ie ru n k u  w sk a z ó w e k . B yło d z ie s ię ć  m inu t po  
pó łnocy . D o tknąłem  w ię c  lek k o  DM toua, k tó ry  
s ię  n a ty c h m ia s t o b udz ił. C hc ia ł m ów ić . R uchem  
ręk i n a k a z a łe m  m u  m iiczcn te  i p o c h y la ją c  s ię  
ku  n iem u  sz e p n ą łe m .

-  O stro żn ie  l ja k iś  w łó częg a  je s t n a  d ro d z e  
D alton  w y p ro s to w a ł s ię  n ie  czy n iąc  n a jm n ie j­

sz e g o  sz e le s tu  i u k lą k ł z a  k rzak iem . W kró tce 
n a  d ro d z e  u jrze liśm y  jeźd źca . Koń sz e d ł s tę p a , 
p rzed  b ra m ą  za trz y m a ł s ię .

je ź d z ie c  z e sk o czy ł i o s tro żn ie  o tw o rzy w szy  
fu rtkę , w p ro w a d z ił k o n ia .

P rz e c z e k a liśm y  je sz c z e  k ilk a  m inu t. T a k  ja k  
p rzed tem  d rzw i ja k ie ś  z a w a rły  s ię  z  trz a sk ie m  
i z a le g ła  c isz a . N ag ie  w łó częg a , k tó ry  d e tą d  
z d a w a ł s ię  d rz e m a ć , p o w sta ł, p o d sz e d ł d o  fu rtk i 
i s z y b k o  u c h w y c iw sz y  s ię  że lazn y ch  p rę tó w , 
d ra p z ć  s ię  do  g ó ry  z a c z ą ł.

1 ró w n o c z e śn ie  p ra w ie  ro z leg ł s ię  p rzy  m n ie  
sz e le s t  g n iec io n y ch  tra w  1 D alton  ja k  p iłko  s k o ­
czy ł n a p rz ó d , n a  d ro g ę , u ch w y c ił w łó częg ę  w p ó ł 
c ia ia  c ią g n ą c  g o  z  ca le] s iły  k u  z iem i. W łó częg a  
z  o k rzy k iem  b ó lu  p u śc ił ż e la z n e  p rę ty  i u p a d i. 
D alto n  ju ż  s ie d z ia ł n a  n im  i o w ija ją c  tw a rz  n ie ­
zn a jo m eg o  w o rk ie m , s iln ie  w ią z a ł jeg o  ręce  
i n o g i. S ta ło  s ie  to  ta k  sz y b k o , ż e  za led w ie  d o - 
sk o czy iem  d o  n ieg o  c a ła  o p e ra c y a  b y ła  ju ż  p raw ie  
g o to w a .

Biały arab.
K iedy w łó c z ę g a  z n a la z ł s ię  w  s ta n ie  zupełnej 

b e z w ła d n o śc i i p rzez  d o b rz e  z w ią z a n y  w o re k  po ­
zw o lić  so b ie  ty lk o  m ó g ł n a  k ilk a  g łu ch y ch  m ru ­
k n ięć  D alton  u ją ł  g o  p o d  ram io n a , ja  z a ś  za  
nogi i p rz e n ie ś liśm y  g o  z a  k rz a k , k tó ry  byt 
p u n k iem  n a s z e j o b se rw n cy i.

N ic w y rz e k liśm y  a n i s ło w a . P o  z ło żen iu  je ­
d n a k  n a s z e g o  c ię ż a ru  D alton  p o c ią g n ą ł m n ie  
n a  d ro g ę  sz e p c ą c  c ic h o :

-  C h o d ź  2 a  m n ą .
S k ie ro w a ł s ię  k u  fu rtce  i w  fen sa m  s p o s ó b  

ja k  w łó częg a  u c h w y c ił s ię  s z c z e b l i  W  k ilk u  
se k u n d a c h  z n a jd o w a ł s ię  p o  tam te j s tro n ie  
w  o g ro d u .

W ó w c z a s  i ja  sz y b k o  u czy n iłem  io  sa m o ,
D alion  sch y lił s ię  i sz e d ł k u  m a łem u  b u d y n ­

k o w i, k tó ry  m u s ia ł b y ć  s ta jn ią . N a ś la d u ją c  w e 
w szy sfk iem  ru ch y  m o jeg o  p rzy jac ie la , p rzyczo i- 
ga lem  s ię  ta k ż e  d o  s ta jn i. W  p aw ilo n ie  w sz y s t­
k ie  o k n a  były  c ie m n e  i z am k n ię te . D ługą ch w ilę  
D alion m ęczy ł s ię  n a d  o tw o rzen iem  d rz w i; u s tą ­
piły  w  k o ń cu .

B yło  ta k  c iem n o , ź e  a b so lu tn ie  n ic ro z ró ż  
n ić  n ie  m o g łem . D alton  je d n a k  z ap a lił n ag le  
m a łą  e le k try c z n ą  la m p k ę  i p ro s to  b e z  w a h a n ia  
p o d sz e d ł d o  s ta li, g d z ie  s ia t  k o ń  sk u b ią c y  s ia n o .

B yło  io  p ic k n e  z w ie rz ę , a ra b k a  czy ste j rasy , 
n ie d u ż a  lecz  s iln a  o  c ie n k ic h  p o c in sc h  i w ie lk iem , 
m ąd rem  o k u . P rzy b liży łem  s ię . K cń był ca ły  
m o k ry  o d  p o tu , p ia n a  p ia tam i sp ły w a ła  z  jeg o  
p y sk a , a  nog i jeg o  d rża ły  s iln ie  z e  zm ęczen ia ,

D alton  s ta ra n n ie  o b e jrz a ł zw ie rzę  -  p oczem  
z g a s ił  n a g le  ta ta rk ę  i s z e p n ą ł:

-  W y jd ź  m y l
P rz e d o s ta liśm y  s ię  z n o w u  p rzez  ż e la z n ą  fu rtkę 

n a  d ro g ę , a le  z a le d w ie  d o tk n ą łe m  n o g ą  z iem t, 
k ied y  ro z le g ło  s ię  d o n o ś n e  rżen ie  I len ten t g a ­
lo p u ją c e g o  k o n ia . K oń w y p u sz c z o n y  z e  s ta jn i 
b ie g a ł p o  o g ro d z ie , jak g d y b y  z a  ja k im ś  ś la d e m :

R ó w n o c z e śn ie  o tw arło  s ię  jed n o  z  o k ien  p a ­
w ilo n u  i k ro k i ja k ie ś  zaz g rz y p ia ły  p o  żw irze  
a le i. K toś szed ł. P rę d k o  p rz y p a d a liśm y  p o d  m ur, 
u k ry w a ją c  s ię  ja k  m o żn a  b y ło  n a jlep ie j.

P o  c h w ili d o b ie g i n a s  g io s  z iry to w a n y :
-  A h l ty b e s ty o l Z n o w u  s ię  u r w a ł a ś ? c o ?  

C hodź tu . C hodź tu  z a raz ... s ły szy sz ...
K ró tk ie  m ilczen ie  i z n o w u  ten  sa m  g ło s  

ździw ior.y .
-  A h l có ż  to  z n o w u ?  G d z ieżeś  ty  la ta ła  

żeb y  s ię  ta k  sp o c ić  I C a ta  m o k ra  sz e lm a  l S to isz  
ty ł s to is z  1

N a g ro s  te n  ro z w a rto  s ię  d ru g ie  o k n o  p a w i­
lo n u  i in n y  g lo s  z a w o ła ł:

-  Co ta m  Izy d o rze  ł ?
-  P ro s z ę  p a n a , to  h u la n k a  z n o w u  s ię  u rw a ła  i

Ctąa dalsey nasfąpij.


